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SZKOŁA BATINIOLSKA
a) Paryż

W odległej dzielnicy P aryża, zam ieszkałej przez ludność ro­
botniczą i fabryczną, w śród ulic za traca jących  ch arak ter stołecz­
ny, w labiryncie zaśm ieconych zaułków , odnajduje w reszcie w ę­
drow ny Polak  cichą uliczkę, gdzie za w ysoką bram ą m ieszczą się 
szczupłe dzisiaj zabudow ania Szkoły  batiniolskiej. D ziw ny, sm utny 
bardzo sentym ent i jak ieś rzew ne wspom nienie polskiego rom an­
tyzm u w ieje z tej nazwy.

J e s t  w  niej pew ien styl, tak a  zagrobow a lite ra tu ra , nie m a­
jąca z realnym  życiow ym  biegiem  już nic wspólnego.

W ejdźm y.
D w a schludne domki, w nich m ieszkanie dyrek tora, salon 

ozdobiony po rtre tam i poetów  polskich i dobrodziejów  zakładu, m a­
ła jasn a  biblioteka, a w  niej, daw ne jak  w spom nienie dziecinne, 
k siążk i: R zew uskiego, K raszew skiego, Jeża.

U wejścia pomnik G ałęzow skiego d łu ta  Godebskiego, a u stóp 
długoletniego dy rek to ra  zakładu, tu li się nagie chłopię, symbol 
polskich, zrodzonych na obczyźnie dzieci.

W głębi, za m ałym  dziedzińcem, k tó ry  w godzinach rekreacyj 
rozbrzm iewa francuskiem i lub angielskiem i okrzykam i w esołych
chłopaków, — szkoła.

N a ścianach gm achu dwie tablice, a na nich kilkadziesiąt 
nazw isk polskich. To wspomnienie na cześć daw nych uczniów 
szkoły, zm arłych w boju za niepodległość w 63 64 r. i zm arli za
F rancyę w  70—71 r. bohaterow ie Polacy, spłacający krw ią po raz 
Bóg wie k tóry , zaciągnięty  d ług wobec gościnnej ziemi tiancu- 
skiej. W szkolnym  budynku mieszczą się schludne i porządne
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WP,vinie 1 kla7  ta]fie’ Jak mn| i  wi«c®j wszystkie na świecie. 
w jednej z mcii widzę na czarnej tablicy wypisane piekielne do 
wymówienia me polskim gardłom ż, cz, sz, rz.

w v c b  b.kŻ6 T"I 11 o11' 6111’ mUSZą Wedzić te małe Francuziki o ży-
,£  ■ , Zla° ’ 0 łobuz°wsk]in typie paryskich gaminów, w których

lnu z n t r  T,1 dawnych bohaterów, dających czasami jedne- 
w spadku jasne oczy lub rozmarzone rysy Słowianina. 

Nad całym zakładem unosi się atmosfera czegoś zapomnia­
nego przez czas, trochę zamarłego, trochę muzealnego, a ponie­
waż ,est to m etylko pamiątka dawnych czasów, ale też być ma 
ns y ucya żywa, więc konieczne wtargnięcie w jej mury ruchu 

współczesnego i mus zastosowania się do chwili obecnej,Czynią 
wrażenie dysonansu, przykrej niezgody.

,W  t ! t k° ła bati“ olska dzisiaJ sprawia takie smutne wrażenie, 
st aknn^ zgrzytem  dla duszy polskiej, albo dla bardziej oboję- 

tnych ironiczną obserwacyą.

r o d z i  C ° . P ° Z n a j ą  h i S t 0 1 T ?  t 6 J  S z k 0 } y  d z i e c i  emigranckich,
rodu któ W my 1 P° CZUCIe odwieczneg». dziejowego tragizm u na- 
lodu, ktoiego najszczerszym statutem  duchowym są Księgi Piel- 
grzymstwa.

Tragizm ten, tak u nas pospolity, ze sami dopiero w zetknię-
sza lit CUf Z0Ziemcami spostrzedz możemy, jak  nim przesiąkła na­
sza literatura m a s z  podkład duchowy, ten tragizm  rzeczy prze-

i/on?czL yT kaar t na mU‘'aCh emi^ a n c k ie j j " '" *  z boleśniej

Pomyślmy o zasadzie i o historyi tej polskiej idei.
Oto rok 1 8 3 1 - k o ń c z y  się w morzu krwi i ' łez  powstanie,

}gnani z rodzinnych pieleszy mężni synowie bolesnej ojczyzny.
, na la! była uk°chaniem największem i najświętszem, dla niej po­
święcili życie i mienie. I  z niej iść precz za to właśnie ukocha­
nie zmuszają obce potencye.

, Więf  z ts* miłością, podniesioną bólem do egzaltacyi, idą 
w świat krwawi bohaterowie; sypią się na nich w ich rozpaczli­
wym pochodzie wieńce i kwiaty, jak  na dobrze umiejących umie­
rać gladyatorów. Miasta niemieckie, belgijskie, francuskie, owa- 
°yjnie Plz yjmują powstańców; Polak-tułacz staje się w literaturze 
romantycznej owych czasów typem z tkliwego romansu. Pow sta­
je  na ich cześć cała literatura, zrzadka błyskająca iskrami talen­
tu lub szczerego uczucia, na ogół niesmacznie egzaltowana i sztu­
cznie entuzyastyczna. Balzac pisze: il etait Polonais done noble et 
tnste  i rzuca na rynek mody typ tragicznego wygnańca, otoczo­
nego aureolą męczeństwa, typ, z którego wyradzał się czasami
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pospolity chevalier dCIndustrie, w yzyskujący  sw oją niedolę, by 
w  tkliw ych sercach kobiet znaleźć pociechę, a kosztem  łzaw ych 
opowieści, zasiłek w iecznie pustych kieszeni brukow ca.

Obce kobiety  chętnie b ra ły  w kojące dłonie blade, zorane 
troską czoła polskich szlachciców, każdy salon m iał swego emi­
g ranta , a domy m ieszczańskie rade w ita ły  u swego stołu szla­
chetnie urodzonego cudzoziemca, przynoszącego w  prozaiczną sfe­
rę  interesów  kupieckich, urok rom antyczny w alki o niepodległość, 
ru iny w ielkich dóbr i obowiązku w dzięczności dla tych, k tórych 
Napoleon z chy trą  dobrodusznością nazyw ał, w  nagrodę k rw i dla 
niego p rze lan e j: Ces braves P olonais!

Pow oli uk ładały  się stosunki em igracyjne w  jak iś  system  
i ład, pow staw ały  gazety , stow arzyszenia, obozy, spory i partye . 
O kropna tragedya, żyw a rana  serca, echo strza łów  i jęków  rzezi, 
szaleństw o czynów rozpaczliw ych i nadludzkich poryw ów , ucicha, 
zam ienia się na drobną m onetę osobistych spraw . Nie może być 
inaczej; organizm  ludzki pojedyńczy czy zbiorow y, opiera się cier­
pieniu instynktem  żyw otności.

Pow oli więc trag ed y a  zam ienia się na rom ans, tęskno ta  do 
k ra ju  na tęskno tę ogniska domowego, szlacheckie uczucie gościn­
nego dziedzica o domu otw artym , na chęć przyjm ow ania u siebie 
„em igranckim  obiadkiem / 4 Smutne serca E m igran tów  łatw o znaj­
dują chętne pocieszycielki w  egzaltow anych naów czas m ieszkan­
kach gościnnej, przyjaznej F rancyi.

W yjść za P o laka było na ów czas czemś rom antycznem , tro ­
chę bohaterskiem  naw et, ze szlachetną n u tą  bezinteresow ności 
wobec biedy w ygnańców , co w oczach prak tycznych  „burżujsk ich“ 
ojców stanow iło przeszkodę nielada, zw yciężaną jednak  urokiem  
szlacheckiego herbu, oraz zdolnościam i cudzoziemców, k tó rzy  czę­
sto przygarn ięci do francuskiej rodziny, w chodzili w  nią, łącząc 
się z je j interesam i i pom agając takow ym  z całem oddaniem się.

K ojarzy ły  się więc pary  i w zrasta ły  dzieci.
Zajęci utrzym aniem  rodziny, pracą na chleb powszedni, 

w wolnych godzinach rojeniam i co raz to m glistszem i o pow ro­
cie, przew rotach w k ra ju  lub organizow aniu sił narodow ych na 
obczyźnie, ojcowie usłyszeli pew nego dnia z boleśnem zdumieniem 
dzieci, swe dzieci tęskno ty  i pogrobow ych nadziei ojczyzny, mó­
wiące obcą mową.

Mową m atek.
Nic dziwnego — a jak i b ó l...
Co, więc cudzoziemcy m ają w zrastać z tego w łaśnie pokole­

nia, k tóre miłość ojczyzny rozw inęło do bohaterstw a?
5
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Więc jeśli kraj wezwie synów, wnuków, okrzykiem „na po­
moc !“ Nie odpowiedzą? Nie zrozumieją? Tak być nie mogło.

22 maja 1841 r. został spisany w Paryżu akt założenia „Sto­
warzyszenia Ojców rodzin polskich na wychodźtwie;u podpisują 
się generał Dwernicki, A. Biernacki, gen. Sznejde, W incenty Tysz­
kiewicz, W. Chełmicki, M. H. Nakwaski, Stempowski, Słowaczyń- 
ski, A. Górecki, Kraiński, Stef. Niezabitowski i Michalski. Lu­
dzie ci, widząc grożące już w pierwszem pokoleniu wynarodowie­
nie Polaków na obczyźnie, wydają odezwę do rodaków, powiada­
miającą ich o celach i zamiarach stowarzyszonych.

„Rodacy!
„Dziesiąty rok upływa, jak  jesteśm y po za Ojczyzną, na ob­

cej ziemi, a między nami młodsze nasze pokolenie albo dziećmi 
przybyło do Francyi, albo na ziemi francuskiej zrodzone. Pokole­
nie to jes t jak  my polskie, ma zasilić przyszłość naszej Ojczyzny, 
powinno być całkiem narodowe: ono tymczasem zmuszone w bra­
ku szkoły właściwej, korzystać ze szkół francuskich, uczyć się 
w j^ y k u  obcym, w zrasta pod wpływem nienarodowych wyobra­
żeń, odwyka od rodzinnego języka, nabywa cudzoziemskiego du­
cha, utraca swą polskość właśnie ze strony, która je s t najżywo­
tniejszą wszelkiej narodowości, słowem ginie dla Polski.

„Podobna szkoła nie może być obojętną dla Polaków, poświę­
conych ratow aniu swej Ojczyzny; sądzimy nawet, że zapobieżenie 
jej zamienia się w powinność dla nich tern świętszą, im położenie 
kraju staje się coraz bardziej zagrożone zamachami wrogów, im 
większej nabierają ceny żywioły jej bytu, będące głównym celem 
nienawiści prześladowców.

„Pod tą  myślą utworzone towarzystwo wychowania dzieci 
wychodźców polskich, urzeczywistniając przyjęte przez siebie powo­
łanie, zamierzyło założyć w Paryżu Instytucyę dla dzieci polskich, 
mianowicie we Francyi będących, pod nazwiskiem Szkoły narodo­
wej wychodźwa polskiego, w którejby młodzież, oddalona od Oj­
czyzny, mogła się wychowywać w duchu zupełnie narodowym 
i ukształcić się na obywateli użytecznych swojemu krajowi, w ka- 
żdem jego położeniu.

„Rzeczone Towarzystwo, ożywione tym celem, urządziwszy 
się stosownie, ułożyło następny program i śpieszy podać go do 
wiadomości powszechnej. Przez to ogłoszenie zamiarów Towa­
rzystw a i planu przyjętej szkoły, spodziewa się znaleźć u roda­
ków potwierdzenie swego narodowego przedsięwzięcia, oraz uzy­
skać ich wsparcie i współdziałanie.
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„Nie tajne są T ow arzystw u zaw ady i trudności, podobnemu 
dziełu tow arzyszące; mimo to, silne ma postanow ienie w ytrw ać 
w pracy, aż do w yczerpania w szystk ich  środków  w jego  mocy 
będących i ma w iarę, ze ją  do skutku  przyprow adzi, byleby ro ­
dacy szczerze w esprzeć je  chcieli.

„Nie jego  będzie w ina jeże li upadnie, pozostanie mu prze­
świadczenie, że m yślało o dobru Polski i robiło dla niej co ty lko  
czynić było w stan ie .“

W ślad za tą  odezwa, przygotowującą opinie publiczną do 
projektu założenia szkoły, wydaje Tow. wychowania narodowego 
dzieci wychodźców polskich, 22/IX 1841 drugą odezwę, obejmują­
cą szczegóły programu szkoły i zwracającą się do rodaków w kra­
ju  i za granicą z prośbą o poparcie. Dla tych ludzi oddalonych od 
ziemi ojczystej, tęskniących do niej z całym entuzyazmem poświę­
cenia, myśl stworzenia na obczyźnie ogniska, z którego nowe dla 
Polski mogłyby rosnąć siły, z dalekich krańców kędy niemi los 
rzucił możność wysyłania ku ojczyźnie jednostek ożywionych tym 
samym co oni duchem, to stało się dla emigrantów z 31-go roku 
hasłem do pracy w ściśle określonym kierunku: ochronić od wy­
narodowienia dzieci bohaterów i powrócić je, jako dojrzały do czy­
nu m ateryał—„na Ojczyzny łono.“

O potrzebie wychow ania narodow ego tak  się w yraża odezwa 
T ow arzystw a: „W ychow anie dzieci w ychodźców we F rancy i je s t 
całkiem  cudzoziem skie, konieczna ich przyszłość w ynarodow ienie 
się. Tym czasem  są one także  Polakam i i należą do przyszłości 
naszego narodu. M ała to  w praw dzie jego  cząstka, ale i najm niej­
sza pow inna być dzisiaj drogim  skarbem , a my będziem y kiedyś 
pow ołani zdać spraw ę z jego  użycia."

Chcąc urzeczyw istn ić  p ro jek t szkoły polskiej, zb ierają  człon­
kow ie T ow arzystw a fundusze, a zarazem  robią s ta ran ia  u w ładz 
odpowiednich o zatw ierdzenie p ro jek tu  i oddanie zakładu pod 
opiekę rządu francuskiego.

Niebawem też Rouselle, inspektor i adm inistrator Akademii 
paryskiej zawiadomił oficyalnie, źe minister oświecenia projekt 
szkoły dla Polaków zatwierdził, oraz zapomogę obiecał. F inan­
sowo popierają szkołę Dwerniccy, urządzają się koncerta na do- 
dochód nowego zakładu, a wreszcie Ledóchowski Jan , jeden 
z Emigrantów, ofiarowuje na założenie szkoły 50,000 fr., z tern 
można było zacząć.

Nie m ogąc atoli, dla b raku  odpowiednich funduszów, um ie­
ścić się we w łasnym  lo k a lu — polska szkoła zam ieszkuje In s ty tu t 
p. C hapusot w C hatillon sous B agneux, o pół m ili od P aryża,



6 8 SZKOŁA BATINIOLSKA W PARYŻU.

i tam, koi zystając z francuskich wykładów na równi z uczniami 
francuskimi, tworzy swój osobny oddział, złożony z początku z 18, 
potem z 27 uczniów. Mają oni osobne swoje locum, nauczyciela 
i dozorcę, Polaków, obowiązującą rozmowę polską przy stole 
i w czasie rekreacyi, oraz wykłady polskie. Program  nauk dość 
obszerny, ze szczególnem uwzględnieniem ^nauk przyrodniczych 
i połączonych z niemi wycieczek naukowych.

Nie zaniedbują też ćwiczeń wojskowych, oraz nauki strate­
gii, poświęcając tydzień wakacyjny m iernictwu i zdejmowaniu 
planów w jednej z okolic Paryża. W ykład przedmiotów polskich 
obejmuje 8 godzin, co pół roku obowiązujący popis przed ciałem 
pedagogicznemu

K ary cielesne są wyłączone, co zważywszy, że były w po- 
wszechnem użyciu, stanowi objaw uczuć postępowych ze strony 
Polaków, wiek przyjęcia nie mniejszy jak  lat 8 i obowiązująca 
umiejętność czytania i pisania po polsku, lub po francusku. Czas 
trw ania nauki 3 lata, opłata roczna najmniej 100 fr., całe bowiem 
utrzym anie kosztuje 700 fr. Dla przyjęcia trzeba wymienić słu­
żbę krajow ą ojca i jak i stan rodziny na tułactw ie?

N iektóre szczegóły programu, dążące do przypominania na 
każdym kroku tym dzieciom, zrodzonym na obczyźnie, ich Ojczy­
zny, której może mieli nigdy nie ujrzeć, niektóre przepisy są 
w prost rozrzewniające: np. strój ucznia szkoły polskiej ma się 
składać z całkowitego ubioru, t. j. z tak zwanej kościuszkowskiej, 
narodowej sukmanki i pantaljonów do ubioru i wyjścia na mia­
sto, czapka polska z daszkiem do wyjścia, a furażerki do powsze­
dniego użytku, wreszcie: le pain de seigle etant habituel en Polo- 
gne, sera cuit dans la maison.

W 1812 r. 29 listopada następuje uroczyste otwarcie szkoły 
w Chatillon—Andrzej Słowaczyński zostaje jej sekretarzem, Dwer­
nicki, Ledóchowski, Biernacki i K raiński są w Radzie padagogi- 
cznej. Rozpoczynają się nauki z 18-tu uczniami, u których po 
pierwszym kw artale sprawozdanie szkolne stwierdza, że „przyby­
li z zupełnym prawie brakiem dobrego wymawiania po polsku. “

Nauki polskie obejmują więc wymawianie, czytanie, pisow- 
nię, gram atykę, geografię narodową i historyę, a co czwartek re- 
ligię. Z rozmaitych m iast Francyi przysyłają swych synów Po­
lacy do narodowej szkoły polskiej. Z Tours, Poitiers, Besancon, 
Angouleme, z Havru i Orleanu, gdzie tylko burza polityczna za­
niosła rozbitki rewolucyi, płynęły prośby; płynęły też i ofiary.

Już w roku 1844 przenosi się szkoła w liczbie 35 uczniów 
(30 internów  i 5 bezpłatnych eksternów) do własnego lokalu
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w P aryżu  przy ulicy Fosses S-t Jacques «M 13. W szystko w nim 
je s t polskie, naw et usługa. D yrektorem  zostaje K saw ery  B roni­
kowski, vice-prezydent m iasta W arszaw y w 1831 roku, nauczycie­
lam i miejscowymi B iliński i D om ański. Szkoła dzieli się na dwie 
klasy, wyższa, w liczbie 21 uczniów, chodzi na nauki francuskie 
do College H enry  IV, rozproszona tam  w  trzech  klasach. Z da­
rów  i zakupów  tw orzy  się dla szkoły  biblio teka, do której L ele­
wel ofiarow uje 12 egzem plarzy dzieła sw ego: Dzieje Polski 'poto­
cznie opowiadane, oraz atlas h isto ryczny  Polski. Z k ra ju  nadsy­
ła ją  wciąż pieniężne ofiary, zam ożniejsi rodacy p łacą w pisy  za 
synów em igranckich i rozwój in te rn a tu  polskiego zaczyna się za­
powiadać pom yślnie, a mimo szczupłych funduszów  działać p ra ­
widłowo, oraz w  duchu założenia.

Jednocześnie jednak z rozwojem jego działalności rozpoczy­
nają się swary i głosy nieprzyjacielskie, prywatne plotki i gaze- 
ciarskie kłótnie. Całe zastępy ludzi bez zajęcia, zgorzkniałych, 
szukających zarobku lub upustu swej żółci w jak i bądź sposób, 
rzuciły się na młodą instytucyę z niepowołaną krytyką. Szpalty 
„Echa m iast“ i „Trzeci m aj,“ pisma, zostającego pod redakcyą 
niejakiego Czyńskiego, używającego bardzo złej opinii, zapełnia­
ją  się skargami ojców, nauczycieli, dobrodziejów etc. osób inte­
resowanych w losach zakładu. Rozwodzono się w drobiazgowych 
kłótniach, cytując słowa tych lub owych, zaprzeczano sobie i tw o­
rzono z dziwnem amatorstwem burzę w szklance wody.

Inne pismo emigracyjne, demokratyczny „Orzeł b iały“ całą 
winę tych waśni zrzuca na „Czartoryszczyków,“ na in trygi i za­
zdrości tego widma czy pantominy dworu, która mieściła się 
w Hotel Lambert z „królem polskim,“ jak  nazywano Adama 
Czartoryskiego, na czele.

Przypisywano niechęć klijentów domu Czartoryskich tej oko­
liczności, że nie z Hotelu Lam bert wyszła inicyatywa założenia szko­
ły i nie pod jego możno władczą powstawała egidą. Już więc 
z zasady patrzano na nią z murów pałacu na Quai d’Orleans 
krytycznie. Zresztą żywioły intryganckie posługiwały się tu, jak  
nieraz w czasie Emigracyi, firmą domu Czartoryskich, kompromi­
tując osobę ks. Adama i jego dobre intencye.

Zatargi i m atactwa dochodzą do tego stopnia, że przeciwni­
cy szkoły wydają oddzielną broszurkę, mieszczącą różne skargi 
i napaści na szkołę, listy, przedruki z „Echa m iast,“ krytykujące 
zakład pod względem porządku i hygieny, a nawet rzucające 
cień na dokładność rachunków zarządzających funduszem publi­
cznym. Na ten paszkwil Rada szkolna odpowiada protestem, sy-
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pią się polem iki po gazetach polskich, k tó rych  naów czas w ycho­
dziło tiz y . Echo, micisty zdające spraw ę z losów w ygnańców  we 
w szystk ich  zakątkach  F ran cy i; Orzeł biały , organ dem okratyczny 
oraz zaprzysiężony tegoż przeciw nik  — Trzeci maj. Prócz tego  
w ychodziły  peryodyczne spraw ozdania z czynności szkoły polskiej 
i natu ra ln ie  niezliczona moc broszur, odezw, ulotnych św istków , 
służących pryw atnym  niechęciom.

W reszcie po m glistych pogróżkach przeciw nicy szkoły do­
p row adzają swój zam iar do sku tku : m ianow icie udają się ze sk ar­
gą  do fiancuskiego  m in istra  ośw iaty, uśw iadam iając o rzekom ym  
złym  stanie hygienicznym , naukow ym  i m oralnym  szkoły. Mi­
n is te r zw rócił się listow nie do J .  D w ernickiego, prosząc go
0 udzielenie mu objaśnień co do stanu  zakładu, będącego przecie 
pod p ro tek to ra tem  i subw encyą rządu  francuskiego. N a to  we­
zw anie dziesięciu członków  R ady  z prezesem  D w ernickim  na cze­
le przesłało  M inisteryum  obszerną odpowiedź, odpierając zarzuty , 
czynione im przez rodaków , zaznaczając, że autorow ie broszury  
m ają sw ych synów  w  szkole i mimo tak  ostrej k ry ty k i je j syste­
mu w ychow aw czego, nie objaw ili chęci zabran ia z tam tąd  dzieci.

N a prośbę R ady, pragnącej i w oczach rządu  francuskiego
1 w oczach rodaków  oczyścić się z zarzutów , przysłano  z M ini­
steryum  p. D em ayencourt, członka K om itetu  szkół elem entarnych 
w P aryżu , dla dokonania rew izyi.

T a w ypadła ty lko  na korzyść szkoły  i delegat zupełnie po­
chlebne w yraził o niej zdanie w kom unikacie do M inistra zw ró­
conym. N iebaw em  też nadszedł z M inisteryum  lis t do D w ernickiego, 
oddający hołd zabiegom  Polaków  w u trw alen iu  ducha polskiego 
w sw ych dzieciach, u trzym ując ich narodowość. D odaje zaś m i­
nister, że polecił prefek tow i policyi, upow ażnionem u do w ypłaca­
n ia  zapom ogi rządow ej (dla 50 uczniów  po 450 fr. rocznie) by 
„najsurow iej napom niał indyw idua, k tó re  położyły  swój podpis 
na tak  nadzw yczaj nagannej pub likacy i.“

Tern się zakończyły  te  niesm aczne i gorszące polem iki.
Zdaw ało się, że te raz  losy szkoły mniej więcej zabezpieczo­

ne m ateryalnie , usta lą  się i w ejdą w fazę spokojnego rozw oju. 
P rzeprow adzono różne szczęśliw e reform y, lokal przeniesiono na 
Boulev. M onceau i powiększono program  nauk polskich, do czego 
wezw ano nowe siły  pedagogiczne w osobach M ierosław skiego 
do h isto ry i polskiej, P feifera  do h is to ry i powszechnej i geografii. 
U trw ala  się system atyczność w przeprow adzeniu  zasad założenia, 
liczba uczniów  w zrasta  i szkoła wchodzi na drogę rozkw itu  swej 
działalności.
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U znaje to rząd francuski, posyłający delega ta  na każde po­
pisy szkoły, i popierając szlachetne usiłow ania Polaków  podw yż­
sza swą subw encyę do hojnej kw oty  45,000 fr. rocznie.

In try g i jed n ak  przeciw ników  ucichły ty lko  na czas kró tk i 
i znów we francuskich i polskich pism ach z jaw iają  się uw agi ty ­
czące się tym  razem  m oralnego k ierunku szkoły. Zarzucano lu­
dziom, stojącym  na czele Insty tucy i, zb y t dem agogiczne oraz bez- 
re lig ijne dążenia, denuncyow ano w prost, że działającym  żyw iołem  
w zakładzie je s t  rew olucyjne Tow. D em okratyczne i ostrzegano 
przed tak  zgubną p ropagandą Polaków  i rząd  francuski. D ąże­
nia zaś tego  ostatn iego  by ły  zby t konserw atyw ne, by m ógł popie­
rać insty tucyę, m ającą rzekom o hodow ać przyszłych  Jakobinów .

O rgan m onarchiczny Trzeci maj w ystępuje znów z zarzutam i 
i osobistem i wycieczkam i przeciw  dyrek to row i szkoły, M alinow­
skiemu, nazyw ając go w prost kom unistą, przeciw  D w ernickiem u 
i członkom Rady, oskarżając ich, że p ro teg u ją  Tow. D em okraty ­
czne, co było tak  dalece fałszyw em , że wyż w spom niane osoby 
należały  w łaśnie do „Zjednoczenia,“ tow arzystw a, będącego prze­
ciw nikiem  Tow. D em okratycznego.

W szystkie te  zarzuty , w ynik łe raczej z nieustannej pasyi do 
„kom erażów," będących p lagą em igracyi, niż z isto tnej racyi, po­
trafiło  Tow. W ychow ania N aród, odeprzeć szczęśliw ie wobec ich 
bezzasadności i spory nie przeszły  poza dziennikarskie szpalty .

Je s tto  obecnie (lata 1845—47) epoka praw dziw ej św ietności 
szkoły i naogół Em igracyi. P ełne goryczy  chaotyczne w aśnie 
początkow ej epoki, ciągłe, nam iętne a bezcelowe sejm ikow ania 
ustają, by przybrać realne k sz ta łty  szczęśliw ie rozw ijających się 
T ow arzystw  naukow ych, jednoczących swe działy pod ogólną na­
zw ą T ow arzystw a literack iego , zajm ującego się h istoryczną prze­
szłością Polski, oraz u trzym ującego stałe  b iura, inform ujące obce 
rządy  o obecnym je j stanie.

Mimo burzących się i ciągle gotu jących  do w ybuchu ferm en­
tów  rew olucyjnych, F ran cy a  cała zdaje się rozkw itać  i w zrastać 
finansow o, dzięki wzmożonemu rozw ojow i handlu z powodu prze­
prow adzonych sieci kolei żelaznych, jako  też zaprow adzenia św ie­
żo w ynalezionego telegrafu . D obrobyt i bogactw o k ra ju  koncen­
tru je  się w stolicy, jaśn ie jącej blaskiem  zabaw, rozkw item  sztuk 
pięknych, tea tró w  etc. W  tych  ostatn ich  nie grano już co p ra ­
wda, ja k  przed dziesięciu la ty , pantom in-feeries „Les Polonais" 
z apoteozą obarczonej kajdanam i Polski, gdyż burżuazy jny  rząd 
L udw ika F ilip a  n iezbyt chętnym  spoglądał okiem na wieczyście 
ferm entujący elem ent, o którym  T alleyrand  pow iedział, że wszę-
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dzie wnosi nieporządek, ale mimo, że moda na Polaków trochę 
przeszła, życzliwość, szczególnie żywiołów młodszych i postępow- 
szych, me ustaje. W yraz tej sympatyi daje młodzież francuska, 
składając w r. 1845 na ręce ks. A. Czartoryskiego adres współ­
czucia z powodu prześladowań religijnych pod zaborem rosyjskim. 
Obecność naówczas w Paryżu męczeńskiej M akryny Mieczysław- 
skiej rozpłomienia umysły i literaturę, która wydaje broszury 
i wiersze na cześć „polskiej męczennicy.u

Szkoła batiniolska zjednywa sobie coraz większe sympatye. 
Aloizy Biernacki, jeden z członków Rady, proponuje udzielanie ty ­
tułu członka honorowego Towarzystwa wychowania narodowego, 
by tern zjednać sobie życzliwość, poparcie i pomoc pieniężną 
w osobach przychylnych Polakom cudzoziemców.

Pierwszym zostaje poeta Beranger, za ofiarowanie do zbio­
rów szkoły motyki pamiątkowej po Kościuszce, której wódz uży­
wał, mieszkając w okolicach Fontainebleau. Później dostali ten 
ty tu ł: Adillon, Barrot, Lamartine, Guimard, Mikołaj Turgieniew 
i inni.

Liczba uczniów dochodzi do 140, postęp w naukach dobry, 
a dwaj po sobie następujący dyrektorowie, z których każdy był 
duszą całą oddany zakładowi, choć każdy w inny sposób, nie ma­
ło się przyczyniają do rozwoju szkoły w kierunku przez pro­
gram określonym.

Stanisław Malinowski, zostający na stanowisku dyrektora 
przez rok 1846, potem zas od 1855 do 1890 r., wyw arł odrazu sil— 
ny wpływ na otoczenie. Był to duch wojskowy w* całem zna­
czeniu tego wyrazu. Rodem z Kieleckiego, z uniwersytetu idzie 
w 1831 r. do powstania, w pułku strzelców Szembeka zawiaduje 
kasą wojskową; po bitw ie pod Ostrołęką i wzięciu W arszawy 
przechodzi z Rybińskim granice Prus, a ztam tąd rusza do Gali- 
°yb gdzie przebywa do 1837 r. ciągle spiskując. Bierze gorący 
udział we wszystkich stowarzyszeniach, mających na celu zmar­
twychwstanie Polski i jes t wodzem terorystycznej (w ówczesnem 
pojęciu) partyi, Konfederacya.

Zbytnia ruchliwość młodych spiskowców zwraca na nich 
uwagę rządu austryackiego i liczne aresztowania oraz więzienie 
w Kufsteinie kładą kres ich nadziejom. Po zmienianiu miejsca 
pobytu, ukrywaniu się i bronieniu wszelkiemi siłami przeciw eks- 
patryacyi, Malinowski widzi się zmuszonym wyjechać do Francyi 
i tu  dzielić dolę i niedolę braci emigrantów.

W owym czasie (1839 r.) było Polaków we Francyi 5,000. 
Rozmieszczeni w7 miastach zwanych Depots (w Besanęon, Bourges,
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C hateauroux, Avignon) pobierali od wdzięcznej F rancyi, lubiącej 
się wówczas nazyw ać d rugą M atką, lub starszą siostrą  m ęczeń­
skiej Polski, żołd, t. j. zapomogę, jako  kom pensatę z a .. .  n iedo trzy­
mane obietnice N apoleońskie.

Zapom oga ta  była tak  m ała (od 22 — 250 fr. dla oficerów 
wyższej rangi), że każdy z em igrantów , o ile się nie oddaw ał 
absorbującem u zajęciu w archolstw a, szukał zarobku w gałęzi dla 
siebie stosownej.

M alinow skiego wezwano do szkoły z powodu surowej karności 
jego charak teru ; zadaniu tem u odpow iadał zupełnie. Oddaje się ca­
łą  duszą powierzonym  obowiązkom , bierze uczniów w tw ard ą  rę ­
kę system u i surow ej dyscypliny. Sam żyje, jak  asceta i w ertu je  
w chw ilach w olnych od zajęć z uczniam i dzieła teologiczne, ro ­
biąc z nich liczne i n ieustanne notatk i.

U czniow ie nie lubili tej postaci drobnej, suchej, o długiej 
brodzie i niem odnym  surducie, k tó ra  w isiała  nad nimi o każdej 
porze; p rzezyw ali go „Ż ydek.“ M alinowski więcej budził w nich 
strachu niż miłości.

Rzecz się m iała zupełnie inaczej z H ipolitem  K lim aszew ­
skim, w k tórego  ręce „godniejsze,“ jak  się sam w yraził, złożył 
po roku swój urząd M alinowski, zatrzym ując sobie miejsce za­
rządzającego.

K lim aszew ski stanow ił zupełną an ty tezę  poprzednika; mniej 
rozum ny i mniej w ykształcony, mimo pew nych czysto polskich 
w ad bezładu i n ietak tu , po trafił, dzięki dobroduszności i um ieję­
tności w zjednyw aniu serc m łodzieży, zyskać sobie niebaw em  
niezm ierną m iędzy n ią  popularność i, jak  n ik t przedtem , ani po­
tem, w lać w sfrancuziałe serca w ychow ańców  szkoły batin io lskiej 
ducha isto tn ie  polskiego, nie sztucznie zaszczepionego, ale ży­
wotnego.

U rodzony w P ińszczyźnie, nauki pobierał K lim aszew ski w li­
ceum K rzem ienieckiem  i czas jak iś  zajm ow ał się nauczycielstw em  
w L ubarze na W ołyniu, z ram ienia ks.ks. B azylianów , do których 
zakonu m iał w stąpić, w reszcie udaje się do W ilna i tam  przenika 
go naw skroś cudow na atm osfera filarecka. T a  epoka m iała na 
całe jego  życie w yw rzeć w pływ  niezapom niany i głęboki, oraz 
dać mu tę  bezw zględną m iłość Polski, patryo tyzm  bezkrytyczny 
i idealizm , z k tórym  się nie rozsta ł do końca życia i mocą g o rą­
cego uczucia um iał to samo um iłow anie w pajać w uczniów na 
obczyźnie.

Za czasów w ileńskich pisyw ał liczne a rty k u ły  literackie , 
umieszczane w  „D zienniku w ileńskim " i tw orzy ł piosnki o nastro-
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ju patryo tycznym, znane i śpiewane w całej Litwie, np. „Dosyć 
bracia w kącie siedzieć“ i innych wiele.

Wypadki 1831 roku wypędzają go z kraju, znajduje się w Pa- 
lyżu z wizyą ojczyzny w oczach, a miłością bez skazy w sercu.

Taki człowiek, zostawszy kierownikiem szkoły, mającej za 
cel narodowe wychowanie młodzieży, za najgorętsze sobie stawia 
zadanie wlać w chłopaków cały ogień zapału, jak i mu w sercu 
płonie. Za jego dyrektorstw a poczuła dopiero ta młódź sfrancu- 
ziała polską w sobie krew, zrozumiała, że jes t tylko chwilowo na 
ziemi francuskiej, że ich ojczyzna je s t tam het na północ, w kra­
ju  mniej pięknym, mniej bogatym, ale godnym miłości i uwielbie­
nia bezgranic za mękę i bohaterstwo.

Potrafił „Klimasz,u ukochany wnet przez uczniów profesor, 
dający bezinteresownie po kilka godzin języka polskiego dziennie, 
wpoić im to poczucie czuwania i bycia zawsze na pogotowiu, na 
wylocie niejako.

Hodował ich na Polaków i dla Polski tylko. Nie miał na 
celu utylitarnego ich kształcenia lub zastosowywania do obcych 
warunków, ale ideowe ukochanie dalekiego kraju.

I ten zakamieniały w bólu i miłości Litwin, jak  go we wspo­
mnieniu nazywa wileński jego uczeń, Kraszewski, potrafił tym 
dzieciom z matek obcych najczęściej, ale o krwi bohaterów, dać 
pojęcie Polski żywe, codzienne niejako.

Czytywał im „Pana Tadeusza“ i gotował kołduny, śpiewał 
„Pieśni o ziemi naszej“ i o każdej dzielnicy Polski opowiadał ży­
we, barwne anegdoty. Polska wyszła dla tych dzieci z kartek 
książek i kart geograficznych i zamieszkała wśród nich żywa, 
swojska, własna. Poczuli się jej przynależni duchem.

Postępy w ogólnych naukach są zadawalniające, a uroczyście 
odbywane popisy, okraszone zawsze mową któregoś z poważniej­
szych emigrantów i obecnością delegata rządu francuskiego, wy­
kazują dobre postępy nie tylko w szkole polskiej, ale i w nau­
kach francuskich.

Szkoła więc w stanie moralnego i materyalnego rozkwitu 
dochodzi do roku 1848. Rozpoczynają się zaburzenia w Polsce, 
cała środkowa Europa podminowana spiskami, przejęta w szero­
kich w arstw ach ludowych i inteligencyi zasadami wolności, gotu­
je  się do wybuchu. W lutym następuje w Paryżu wybuch rewo- 
lucyi, rozchodzącej się jak  hasło do rozszerzenia praw  ludu po 
całym świecie. W Polsce na nowo św itają nadzieje, ufność w po­
parcie mas ludowych, będących w całej Europie w zatargu z wła- 
snemi rządami, podnieca nadzieje polskie. We Francyi mamy przy-
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jació ł gotow ych w alczyć w szeregach polskiej partyzan tk i, form u­
ją się kom itety, w ezw ania do form ow ania oddziałów  w olontaryu- 
szy na pomoc pow staniu polskiem u. P ierw szego dnia zapisuje 
się 5,000, d rugiego 15,000 — w yruszają  pod w odzą Chojeckiego, 
C harles Edm onda, inni um ykają pojedynczo.

Szkoła batin io lska przejm uje się patryotycznym  duchem, ale 
też pustoszeje: kolejno opuszczają k lasy  profesorow ie Kw asko- 
wski, Jaroszew sk i i inni, potem  u la tu ją  chłopaki la t 16-stu 17-stu. 
Cała praw ie k lasa  4-ta: F ija łkow sk i Bok, R osiorow ski Ant., Mo­
raw ski Szym., P łauszew ski W alery, S trzem bosz M ichał, Szypo- 
w ski Karol, W rotnow ski S tanisław , Z iem ecki Ignacy , porzucają 
szkołę i w racają  do k ra ju  „zwyciężyć lub zginąć." R eszta  zabie­
ra  się gorliw iej jeszcze do nauki polskiego języka , teraz, kiedy po­
w ró t do k ra ju  je s t  już  tak  pew ny i b liz k i!...

„M alinowski, naw et surow y M alinowski, w padł w gorączkę 
rew olucyjną i pono śpiew ał na całe gard ło  m arsy liankę w dzie­
dzińcach s z k o ły " — mówi W. G asz to w tt we w spom nieniach szk o l­
nych, ogłaszanych w „B ulletin polonaisu 1 oct. 1891.

Ze wzm agającym  się nastro jem  podniecenia następu ją mani- 
festacye uliczne, k ilku  nadzorców  szkoły bierze udział w  rozru ­
chach. „W eszli z. ludem do T uilleries i tam  w idzieli, jak  publicy­
sta  i poeta K ry sty n  lir. O strow ski, au to r „Łez w ygnańców " i „Li­
stów  słow iańskich," a późniejszy hojny ofiarodaw ca szkoły, g ra ł 
na fortep ian ie królowej M aryi Am elii m arsy liankę przy  okrzykach: 
„Niech żyje Polska, F rancya  i R epublika." !)

P rzy  uroczystym  pogrzebie ofiar rew olucyi, szkoła polska 
bierze udział w pochodzie w stro jach  narodow ych i ze swoim 
sztandarem , na k tórego  w idok sym patyzujące, p rzyjazne okrzyki 
Vive la Pologne w ybuchają w tłum ie. R obotnicy paryscy urządza­
ją  m łodzieży polskiej ow acye i w ydając okrzyki na cześć b ra te r- 
swa ludów, odprow adzają uczniów  do szkoły śpiew ając D elavigne’a 
II esł leve, vo id  ce jo u r sanglant (oto dziś dzień k rw i i chw ały).

N a dziedzińcu szkoły zasadzają drzew o wolności, a dyrektor, 
poczciwy „K lim asz," w ierny  zasadzie polskiej gościnności, trak tu je  
winem przyjaciół Francuzów .

P olityka, gorączkow e nadzieje, rychło coraz gorsze i bezna­
dziejne wieści z kraju , to  w szystko czyni przerw ę w naukach. 
Pow oli jednak  w racają  rzeczy do norm alnego stanu  i w  1851 r., 
gdy Adam M ickiewicz zostaje prezesem  R ady szkolnej, znów stan

') Wspomn. Gasztowtta.
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je j naukow y i finansow y je s t  bardzo dobry. Za poradą Adama 
M ickiewicza, k tó ry  synów swoich też w szkole umieszcza, w pro­
wadzonym  zostaje zwyczaj uczestniczenia „batin io lczyków “ na 
w szystkich nabożeństw ach za poległych generałów  w ojsk polskich, 
oraz na obchodach narodow ych, co się do dzisiaj utrzym ało. K la ­
czko zostaje profesorem  lite ra tu ry  polskiej, w ykłada jednak  raczej 
ja k  poeta, niż ja k  uczony profesor. Pod zarządem  skarbn ika Se­
w eryna G ałęzow skiego i R ady, w której się znajdow ali ludzie ja k  
B ohdan Z aleski i M ickiewicz, losy szkoły  zdaw ały  się zapew nio­
ne. A toli rząd  francuski, mimo republikańskiej formy, n iechętny 
wszelkim , zby t postępowym  ruchom  społeczeństw a, cofa raz po 
raz, pod pozorem  ciężkich przejść finansow ych, subw encyę udzie­
laną szkole; najprzód częściowo, a w roku 1851 zupełnie.

Silne podejrzen ia za poduszczanie rządu przeciw  rzekom o 
rew olucyjnym  prądom  szkoły, padają  na J . B. O strow skiego, zna­
nego w  E m igracyi pod nazw ą „Ż ybusia,“ m ającego w pływ  i czyn­
ne stanow isko w p refek tu rze policyi i na ogół przez la t k ilkana­
ście siejącego w śród E m igracy i paszkw ile, do tykające tak ich  n a­
w et ludzi ja k  A dam a M ickiewicza, oraz insynuacye, lotne odezwy, 
a rty k u ły  w „Nowej Polsce,“ bałam ucące opinię publiczną i w a­
śniące i tak  ła tw ych  do niezgody i sporów  Polaków .

K lęska ta  m ateryalna nie długo nęka szkołę polską, gdyż 
w raz z ogłoszeniem  cesarstw a, N apoleon I I I  p rzyw raca subwen- 
cyę, za staran iem  Ks. B ranickiego, a dzięki pom ysłow i G ałęzo­
w skiego, by zaprosić w stępującego na tron  m onarchę na opieku­
na szkoły.

Ani ta  opieka, ani bardziej jeszcze w staw iennictw o B ran i­
ckiego, nie podobały  się czystym  patryotom , w idzącym  w tern po­
czątek w prow adzania w  kierow nictw o szkoły elem entów  oboję­
tnych  polskości.

W  tym  czasie jed n ak  szkoła dostaje się w ręce człow ieka, 
k tó ry  przez la t k ilkadziesią t będzie odtąd kierow ał bezspornie je j 
losami. Człowiekiem  tym je s t  d-r Sew eryn Gałęzow ski, w prow a­
dzony do R ady szkolnej z polecenia M ickiewicza; niebaw em  zosta­
je  on prezesem  R ady. B y ł to em igran t z 1831 roku, w k tórym  
pełnił służbę ch irurga, a zrobiw szy olbrzym ią fortunę w M eksyku 
p rzybył do P aryża, by, ja k  sam opowiadał, m ajątek  i osobę od­
dać na usługi rodaków .

Zdania o G ałęzow skim  są tak  rozm aite i sprzeczne, że w ła­
ściw ego pojęcia trudno  sobie w yrobić. Można się zgodzić na j e ­
dno, że był am bitny  i, w ziąw szy w opiekę szkołę, bardziej tro sz­
czył się o je j św ietny  w ygląd, ilość uczniów  (liczba ich doszła
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w 1867 r. do 810), ich postępy i tryum fy  w liceach francuskich 
w Sorbonie, gdzie na konkursow ych egzam inach zdobyw ali nag ro ­
dy, niż o isto tnego  ducha szkoły, k tó ra  m iała być polską, hodują­
cą dla Polsk i — Polaków .

Jed n ak  trudno zupełnie potępiać, albo się dziwić tem u uty- 
litaryzm ów i: la ta  szły, pow rót do k ra ju  dla w szystkich  odsuw ał 
się coraz w  m głę m arzenia, a w ięzy rodzinne, otoczenie, zajęcia, 
w chłaniały  powoli rozproszone rodziny pół polskie, pół francuskie, 
w ynaradaw iając je  coraz zupełniej.

Stało się wobec zadania: czy hodować dzieci w sztucznej 
atm osferze nadziei, może nie m ających się ziścić i duszę ich u trzy ­
m yw ać w dalekim  od otoczenia świecie, czy wychow yw ać je  na 
dobrze uzbrojonych naukow o obyw ateli k raju , będącego w łaści­
w ie ich krajem  rodzinnym , aczkolw iek pow tarzano im wciąż, że 
nie by ł ich ojczyzną.

G ałęzow ski w ybra ł kierunek, k tó ry  uw ażał za p rak tyczn iej­
szy i bardziej zgodny z okolicznościami, nie zw ażając, że w ten  
sposób zbacza z drogi, zakreślonej niegdyś program em  Szkoły 
polskiej.

Ju ż  w r. 1853 J . Jed lińsk i, jeden  z profesorów  szkoły, w b ro­
szurze O tvychowaniu dzieci wychodźców polskich, poświęconej Z a­
moyskiemu, w tonie łagodnego ubolew ania stw ierdza, że dzieci 
opornie się staw ia ją  co do nauki polskości i „aby w strę t dzisiej­
szy do języ k a  polskiego od uczniów szkoły batin io lskiej oddalić 
i pociągnąć ich ku mowie o jczy s te j/4 radzi różne oryginalne środ­
ki ojcom rodzin, np. w ym aganie, aby dziecko żądało po traw  ty l­
ko po polsku, a w przeciw nym  razie aby ich nie otrzym yw ało. 
Poza tein w Szkole proponuje ordery, oznaki honorowe za język  
polski, m iejsca honorow e u stołu, poleca założenie dla uczniów 
Bractwa języka  polskiego, z całym  nadzw yczaj skom plikow anym  
system em  hierarchicznym , pilnow aniem  rozm ow y po polsku, łap a­
niem na gorącym  uczynku nie m ówienia językiem , k tó ry  sfrancu- 
ziali chłopcy powinni byli uw ażać za rodzinny, w reszcie szere­
giem śm iesznych kar, jako  to  czapka papierow a z nadpisem : Pa­
miętaj, żeś Polak i t. p.

Ale dzieciom ani się śniło iść za prądem , k tó ry  im narzucano.
N atom iast broszura, acz bardzo spokojnie i raczej w tonie 

ubolew ania, niż potępienia m ów iąca o zatracającym  się duchu na­
rodowym  w Szkole batin io lskiej, w yw ołuje p ro testy  ze strony par- 
ty i G ałęzow skiego i podejrzenia, że je s t „ inspirow ana44 przez lir. 
Zam oyskiego, k tó ry  p ro tek to ra t i w pływ y w Szkole dla siebie 
chce zagarnąć.
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Jednocześnie praw ie, bo w tym  samym roku, ukazuje się 
broszura, odsądzająca od czci, od w iary  G ałęzow skiego, a będąca 
dziełem  „Zybusia" O strow skiego. Z arzuca on opiekunow i Szkoły 
szereg  p rzestępstw  w k ierunku  antipolskim , podniesienie opłaty  
w stępu z 200 fr. na 500, szafow anie groszem  em igracyjnym  sa­
mowolnie, naw et używ anie na cele osobiste składek, płynących 
z kra ju , o k tó re  ciągle zabiega, podaw anie się przytem  za dobro­
dzieja i ofiarodaw cę Szkoły, w łaściw ie zaś podnoszenie bez kon­
tro li pensyi swoim ulubieńcom, nie nagradzając praw dziw ych 
zasług.

Nie dość na tem, w yraźnie w skazuje na rych łą  ru inę szkoły 
z powodu rozrzutnej^ gospodarki i w tym  w zględzie bodaj najw ię­
kszą m iał słuszność. G ałęzow ski dokupyw ał g run ta , budow ał 
gm achy szkolne i choć w zrasta ła  i liczba uczniów i św ietny  w y ­
gląd  zakładu, ale długi też rosły.

Z jad liw a broszura O strow skiego nie m ogła mieć dostatecz­
nej pow agi w śród em igrantów , dla mocno skom prom itow anej oso­
by au tora , na k tórym  leżało, stw ierdzone potem , podejrzenie, że 
by ł szpiegiem  na francuskim  żołdzie; piśm idło jego  m iało jednak  
ten skutek, że G ałęzow ski n ab rał przekonania, iż posiada w szko­
le n ieprzy jaciela w osobie K lim aszew skiego. Było to poniekąd 
praw dą, gdyż u ty lita rn y  i lo jalny  kierunek G ałęzow skiego był 
w prost przeciw ny idealistycznym , praw ie fanatycznym  ideom pol­
skości K lim aszew skiego i za ta rg i by ły  m iedzy nim i ciągłe o szczegó­
ły  i kierunek.

P rzy tem  „K lim asz,“ przy  zacności nie odznaczający się w iel­
kim taktem , rozdał uczniom broszurę O strow skiego — Gałęzowski 
więc k o rzysta ł z tej sposobności, by usunąć go z zajm owanego 
od la t 6 -śc iu  stanow iska. K lim aszew ski broni się ja k  może 
i umie zaprzecza solidarności z O strow skim , p ro testu je  przeciw  
zarzutom  czynionym  sobie i w ylicza swoje niepoślednie isto tn ie
zasługi, oraz kolosalną pracę, k tó rej dokonyw ał, dając po 600_
800 godzin lekcyj rocznie bez żadnego wynagrodzenia, załatw ia­
jąc korespondencyę i pracując całą duszą nad wzbudzaniem uczuć 
patryotycznych w powierzonej sobie młodzieży.

Zarzuca G ałęzow skiem u, że dla m ateryalnej strony  szkoły 
poświęca, „co je s t  gruntem  i podstaw ą w ychow ania m łodzieży 
polskiej," oraz staw ia pow ażniejsze zarzu ty : chęć trzym ania  u sie­
bie księg i kw itów , robienie w ydatków  bez w iedzy i zezw olenia 
P ad y , ciągnięcie dla siebie korzyści ze szkoły, a nadew szystko 
kierunek coraz bardziej rządow y, francuski z zacieraniem  cech pol­
skości. O ile i w jakim  stopniu m iały te  zarzu ty  słuszność, tru-
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dno dociec, gdyż G ałęzow ski nie odpow iedział na nie wcale, 
a K lim aszew ski został usunięty.

S tary  profesor udał się do M arsylii i tam  żył z pracy b iuro­
wej. Gdy w 1858 r. odw iedzał go daw ny uczeń w ileński J .  J . K ra ­
szewski, z żalem we wspom nieniu umieszczonem w „K raju" (rok V II, 
t. 12) opisuje, że znalazł człow ieka złam anego i spaczonego kole­
jam i życia, m ającego myśl skierow aną ty lko  ku przeszłości, a w  te ­
raźniejszości zajm ującego się poziomemi drobnostkam i biurow ego 
życia. U m arł w 1875 r. na południu F rancyi, w bardzo skrom ­
nych w arunkach m ateryalnych.

Od owej chw ili aż do swojej śm ierci w 1878 r. G ałęzow ski 
staje się Panem  sy tuacy i i dyk tato rem  szkoły. N auki zresztą, 
trzeba oddać tę  spraw iedliw ość, idą dobrze i zakłady francuskie 
rządowe, do k tó rych  zdają uczniow ie polscy egzam ina, w ystaw ia­
ją  im chlubne św iadectw a.

W  1855 r. nadchodzi w strząsająca  wieść o nagłej śm ierci 
Adama M ickiewicza w  K onstantynopolu; uczniow ie przyw dziew a­
ją  żałobę narodow ą i udają  się in  corpore na pogrzeb, podczas 
k tórego  B ohdan Z aleski w ygłasza natchnioną mowę, w zruszającą 
w szystk ich  obecnych.

D yrektorem  je s t znów M alinowski, zawsze pełen skrupułów  
i niepewności, czy zdoła spełnić powierzone sobie obowiązki; K a­
rol Sienkiewicz w ykłada h isto ryę polską, B. Z aleski i Poniński 
g ram atykę i lite ra tu rę .

N ie b rak  więc dziatw ie batin io lsk ie j zachęty  do ukochania 
dalekiej ojczyzny i to  z niepoślednich ust.

W la tach  1859 — 1860 uczniow ie odnoszą św ietne tryum fy 
na konkursow ych egzam inach w Sorbonie: M ękarski otrzym uje 
złoty, G asz tow tt srebrny  medal jako  też P iliński, bronzow y R a­
taj ski.

W  roku 1861 dw a po sobie następujące pogrzeby ks. A. C zar­
toryskiego i Lelew ela dają E m igracyi sposobność do obchodów i ma- 
m festacyj, k tó rych  znaczenie w zm acniają w ieści z k ra ju  o p rzy­
gotow aniach do nowego w ybuchu. W szystko napręża się w po- 
w tórnem  oczekiw aniu, uczniowie przejęci bądź co bądź atm osferą 
niepokoju i w zruszenia starszych, bardziej sk łan iają  się ku nauce 
polskiego języka. „N ajgorętsi nie m ówili inaczej, jak  po polsku 
poza k lasą" —wspom ina jeden  ze w spółczesnych uczniów, G asz­
tow tt. N auki francuskie idą jednak  dobrze: K laczko w ygłasza 
na uroczystości rozdania nagród mowę piękną i w zniosłą, w k tó ­
rej mówi o doli sierocej Polaków -E m igrantów  i o konieczności 
w yrabian ia w  sobie mocy ducha, odpowiedniej losom tułaczym .
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D nia 23 stycznia przychodzi te legraficzna wiadomość o w y­
buchu pow stania i w net pow tarza się to samo, co w  1848 r. P ro ­
fesorow ie: Bohdanowicz, K rosnow ski, Sosnow ski i W aligórski 
w y iu sza ją  do kraju . N iebaw em  w yruszają, żegnani zachw ytem  
m łodszych, uczniow ie starszych  klas.

N iew ielu ich wróciło.
L asy litew skie lub pola m azow ieckie p rzy ję ły  te  dzieci swo­

je , urodzone na obczyźnie i w rócone Polsce, po to, by jej oddać 
życie nie by w niej żyć— ale tylko, by w niej umrzeć. N ic już 
w ięcej zrobić nie byli w  stanie.

Pow tórn ie g a rs tk a  dzieci em igranckich oddała się ojczyźnie, 
poznanej dopiero w chwili w alki i k atastro fy , nie w rócił nikt: ży­
wych zam knął grób Syberyi, um arłych uczcili rodacy wspom nie­
niem kró tkotrw ałem .

P ozostali uczniow ie zadaw aln iające mimo rozstro ju  czynią 
postępy  w naukach. P a try o ty czn e  śpiew y, m usztra, opowieści 
o w alkach zapełn iają  im rekreacye.

W  1863 r. W ołowski na popisie dorocznym  w natchnionej 
mowie w ielbi R ząd  N arodow y i ogłoszone przez niego zrów nanie 
stanów  i relig ii. „W olność osobista i narodow a — w oła — pozo­
stan ie  aureo lą chw ały  tego m om entu naszej h is to ry i.“

N adcnodzą wieści z W arszaw y o k lęskach krajow ych, bu­
dząc na nowo współczucie i łzaw y  z a c h w y t... w  lite ra tu rze . 
Uczniowie batin io lscy  dosta ją  nap isany  dla siebie patetyczny , d łu ­
g i a nudny poem at M axim ilienne du Laulchoy nee de Montbar, 
będący w yrazem  uczuć w yższych sfer, w  k tó ry ch  egzaltow ane 
dam y s ta ra ją  się w yw rzeć nacisk u dworu i przez cesarzow ą 
E ugenię w płynąć na N apoleona II I , by śp ieszy ł na pomoc P o la­
kom. P ięk n a  cesarzow a przy  kon tredansie  spiskuje z M etterni- 
chem na korzyść „tego bohatersk iego  k ra ju ,“ ulubionego konia 
nazyw a Langiew iczem  i w spiera składki. Jaq u es F ernand  ckliw e 
pisze w iersze, pełne okrzyków  na cześć Polski, w pam iętnikach 
ów czesnych czytam y w yrazy  is to tnego  żalu i litości nad ofiara­
mi przem ocy.

Jes tesm y  znów modni i to n iety lko  we Francyi, w żurna- 
lach mód i na deskach tea trzyków , ale także w gab inetach  mi- 
n isteryalnych  i królew skich. Od m oralnego jed n ak  zadośćuczy­
nienia poczuciu spraw iedliw ości i ludzkości, do poparcia tych  
uczuć orężem  — daleka droga.

W yczekująca garść rozb itków  nad Sekw aną, go tu jąca  się 
laaa  dzień niem al do pow rotu  „na ojczyzny łono,“ zam iast spo­
dziew anej in terw ency i koalicyi europejskiej i ogłoszonej w k ra ju
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swobody, w idzi nadpływ ające nowe fale E m igracyi, gorzej z łam a­
nej, bardziej beznadziejnej, niż kiedy.

N adzieja grom adnego pow rotu staje  się jak ąś  m g listą  legen­
dą, k tó rą  w szyscy szanują, choć w nią n ik t już  nie w ierzy. Od­
bicie tych  w rażeń na szkole batin io lsk iej daje się uczuć może 
mimowoli kierow ników .

G ałęzow ski czyni s ta ran ia  u rządu  i owocem ich je s t  dek-ret, 
podpisany przez N apoleona III , uznający szkołę za „zakład u ży t­
ku pub licznego /4 t. j. dający mu praw om ocną sankcyę. P rogram  
jej is to tn ie  nie różnił się w niezem od liceów  francuskich, prócz 
w ykładów  języ k a  polskiego, k tó ry  coraz bardziej staw ał się dla 
wychow ańców  zakładu  język iem  naukow ym  sztucznym .

Pod innem i w zględam i atoli, in te resa  szkoły  i je j rozwój 
postępu ją  pom yślnie; przez pięć la t następnych  G ałęzow ski ra tu ­
je  się w w ydatkach  składkam i, zbieranem i w k ra ju  i niem i tant 
bien que mdl zażegnyw a m ateryalne niedobory.

U roczyste rozdaw anie nagród  z nauk polskich odbyw a się 
zw ykłym  trybem  przy akom paniam encie mniej lub więcej w znio­
słych zdań o m iłości ojczyzny polskiej i francuskiej.

W ybucha w ojna 70 roku.
U czniow ie zb iera ją  sk ładki na rannych, obiecują sobie w  ra ­

zie zbliżenia się n ieprzyjaciela  stanąć w szeregach i bronić P a ­
ry ża  od wspólnego w roga P rusaka.

K to  żyw  z E m igracyi, u legając rycersk im  instynk tom  P o la­
ka, rzuca się w w ir w ojny, pragnąc pokazać Francuzom , ja k  się 
za przy jació ł walczy.

U kłada się sam odzielny, em igrancki batalion  pod w odzą ge­
nerała  K ruka, Trochu jed n ak  nie chce go zatw ierdzić i w licza 
Polaków  do gw ardyi narodow ej (garde nationale). In n i rozp ra­
szają się w korpusy  frąnUrerów  i b iją  się ram ię w ram ię z F ra n ­
cuzami, przelew ając za nich krew  poraź k tó ry ? ! .. .  Część pow ­
stańców z 63 r., pod wodzą swego generała  z polskiego pow stania 
R ochebrun, padają  z nim co do jednego na w ałach  fo rtu  M ontre- 
tout. D ąbrow ski Ja ro sław  wiedzie do boju cudzoziemców i ro ­
daków i w sław ia się na barykadach  nieustraszonem  m ęstwem.

W śród bohatersk ich  w alk, złączonych w bratersk iem  uczuciu 
przeciw  wspólnem u w rogow i, rozchodzi się s traszna w iadom ość 
o kap itu lacy i P aryża. Z aw rzało. N ie po to znieśli ty le  dni g ło ­
du i chłodu, nie po to m arły  kob iety  i dzieci z n iedostatku , by, 
m ogąc się bronić jeszcze, oddać m iasto na hańbę.

P aryżanie, w ściekli, rzucają  się do w alk ulicznych. Polacy  
z nimi, w szędzie icli pełno. N iestety , bratobójcza w alka Francu-

6
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zow staj© się tak ą  i dla Polakow , oni tez, łącząc się stosow nie 
do swych przekonań politycznych i pojęć o obowiązku, zosta ją  to 
w koipusach w ojska regularnego, t. j. w ersalczyków , to rzucają  
się do b itw y  na ulicach, na barykady , m ordując się wzajem.

W  m orzu krw i u tonęła  Kom una. W ystrzeliw ano setkam i ko- 
m unardów , ilu ich zginęło z ręk i rodaków , tego  oficyalna lis ta  
nie podała  nigdy. S tru g a  francuskiego z ło ta  popłynęła ku tryum ­
fującej B randenburgii, by w zbogacić państw o „bojaźni bożej.“

Jak ież  przez tę  epokę zaw ichrzeń, pożarów  i krw i, są losy 
szkoły batin io lsk ie j ?

P rzebyw a ona epokę oblężenia, p rzym ierając z głodu, jedząc 
koty, upolow ane na w łasnych strychach, chorując po trochu, nie 
ucząc się oczyw iście praw ie nic, ra tow ana  od napaści Komu- 
ny  i represy j w ersalczyków  przez stoicznego zawsze i pełnego 
zim nej k rw i M alinow skiego. Ale po zaw arciu  pokoju sy tuacya 
zakładu  okazuje się rozpaczliw a.

D ochody u rw a ły  się zew sząd: z Polski, zubożałej ostatn iem  
pow staniem , nie nadchodziło nic praw ie. R ząd  francuski pod po­
zorem, że P olacy  należeli do Kom uny, w  gruncie z pow odu złe­
go stanu  finansów , odm ówił daw nej zapomogi. D ług i w skutek  
ryzykow nych zakupów  i pow iększeń, zrobionych przez G ałęzow - 
skiego, w zrosły  do 200,000 przeszło. Uczniów  zaś było coraz 
m niej, w  r. 1871 je s t  ich 95, w  następnym  ju ż  ty lko  7 5-ciu.

N arazie  w ydaje się, że niem a innej rady, ty lko  zam knąć 
szkołę, k tó rej b y t zaczynał się staw ać bezcelowy, bow iem  fala 
em igracyjna ustała, pojedyńcze jednostk i p rzybyw ały  do P ary ża  
na czas k ró tszy , bez zam iaru  zak ładan ia  ogniska domowego, zaś 
te  rodziny, k tó re  się za trzem a napływ am i w ychodźców  u tw o rzy ­
ły, o ile nie w y sy ła ły  sw ych dzieci do k ra ju , francuzia ły  bez ra ­
tunku, u legając natu ra lnym  wpływ om  otoczenia.

P rzez  la t 30 (od 1842 — 1872) w yszło ze szkoły owej 1261 
uczni, rozeszli się oni w różne ka teg o ry e  zajęć, mało w róciło  do 
k ra ju  i to  ci ty lko, k tó rych  tam  uniosła  burza polityczna. R e­
szta  dała F ran cy i 73 inżynierów , 31 profesorów , 36 doktorów , 
12 adw okatów , 127 w ojskow ych, 234 urzędników  kolejow ych, 
247 handlow ców .

Grono jednak  ludzi, zarządzających  szkołą batin io lską, a m ia­
nowicie G ałęzow ski, nie chciał przez ambicyę, czy poszanow anie 
w idm a tradycy i, zlikw idow ać zupełnie je j istnienie. Po wielu za­
biegach i kłopotliw ych staran iach  u zarządu m iasta, sprzedano 
mu w reszcie gm achy szkolne i g ru n ta  za 700,000 fr., co było za 
bezcen, lecz nie było sposobu czekać na lepszego kupca.
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Szkołę, zredukow aną do szczuplejszych rozm iarów , przenie­
siono na Lam ande, gdzie się i te raz  znajduje. B ibliotekę, zby t 
w ielką na szczupły lokal, zabrał hr. D ziałyński, jak o  depozyt do 
Kórnika.

O tw arto  więc w r. 1872 szkołę polską w bardzo zm niejszo- 
nym peisonelu  nauczycieli i uczniów  i p rzy  zastosow aniu różnych 
środków  oszczędności, rozpoczęła ona now y okres swego is tn ie­
nia. D yrektorem  i duszą zakładu był M alinowski. Surow a i su­
cha ru tyna, k tó rą  się k ierow ał, nie m ogła się przyczynić do w iel­
kiego rozw oju szkoły, powoli schodziła ona do rzędu zakładu 
dobroczynnego, rodzaj p rzy tu łku , gdzie przyjm ow ano dzieci od 
la t 6-ciu, oddaw ane przez rodziców  pod firm ę polską, by im w  ten  
sposób bezpłatne lub bardzo tan ie  zapew nić w ychow anie i u trzy ­
manie.

Ogrom ne oszczędności, w prow adzone przez M alinowskiego 
(pozbaw ienie g im nastyk i i spaceru, zniesienie uroczystego rozda­
w ania nagród), coraz bardziej zacieśn iały  zakres program u szkol­
nego. E gzam ina w liceach francuskich  przechodzą jed n ak  nieźle, 
powoli też w racają  uroczystości szkolne, m owy na zakończenie 
roku etc. W  r. 1877 w m urow ują w gm ach szkoły  dwie tablice 
pam iątkow e na czesc uczniów, zm arłych w boju za JPolskę i za 
E rancyę.

O dbyw ają się kolejno w ręczenie M alinowskiem u oznak w raz 
z ty tu łem  oficera akadem ii za 35 la t służby w dziedzinie pedago­
gii, następnie na dziedzińcu szkoły sta je  pom nik dla G ałęzow - 
skiego, przez byłego ucznia szkoły  G odebskiego robiony, a m a­
jący  w yrażać wdzięczność dzieci em igranckich  temu, k tó ry  przez 
ty le  la t zajm ow ał się ich losami.

Pow oli um iera ją dobrodzieje szkoły i je j opiekunow ie: B ro­
n isław  Zaleski, M alinowski w r. 1890, żegnany uroczystym  po­
grzebem  pragnących uczcić ty lo le tn ią  pracę starca. Obecnie więc 
szkoła batin io lska, rzec można, zakończyła już  swoje istnienie. 
O ddała ona te  usługi, jak ie  oddać m ogła, i z biegiem  czasu, jak  
w szystk ie rzeczy, pow stałe w skutek  pew nych okoliczności, p rze­
żyła  się, gdy znikły  powody, dla k tó rych  była utw orzona, i z;: ' - 
n iły  się pod w pływ em  la t w arunki, będące podstaw ą działan ia . 
N ie może już  sobie robić złudzeń nikt, znający te  stosunki: 
szkoła batin io lska dzieci polskich już  nie w ychow a i w ychować 
nie może.

P rocen t E m igracyi, trw a jący  p rzy  polskości, pow rócił do k ra ­
ju  bodaj w drugiem  pokoleniu, starsze w ym arło, pozostali potom ­
kowie musieli, z n a tu ry  rzeczy, zasym ilow ać się z otoczeniem
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i, p rzy jąw szy  obyw atelstw o zam ieszkanego kraju , stać się także 
duchem obyw atelam i F rancyi. Szkoła więc s ta ła  się is to tn ie  z a ­
kładem  dobroczynnym , gdzie przez uszanow anie tradycyi, w ycho­
w ują dzieci zw iązkam i k rw i lub wspom nieniem  złączone z daw ną 
E m igracyą, ale z polskością nie m ające już  nic w spólnego, prócz 
może w nielicznych w ypadkach  zachow ania znajomości języka 
polskiego i pew nych sym patyj polskich.

Zachodzi obecnie py tan ie, czy należy fundusze, k tórych  cel 
był „w ychow anie na obczyźnie Polaków  dla P o lsk i/4 obracać na 
tak ą  szkołę, ja k ą  je s t  obecnie zakład  p rzy  u licy  Lam ande?

Ju ż  przed la ty  10 w yszła broszura Chorom ańskiego, ostro 
pow stając przeciw  tak iem u zboczeniu celów zakładu  polskiego na 
obczyźnie. A utor, k tó rego  pseudonim  k ry je  podobno jednego 
z lw ow skich lite ra tó w , trzym a się tonu  polem iczno-agresyw nego 
w całej broszurce, a w  końcu w zyw a społeczeństw o do w ystąp ie­
n ia  energicznie przeciw  nadużyciom , popełnianym  przez opieku­
nów i zarządzających szkołą.

R ozbieranie w szczegółach, o ile są słuszne, należałoby do 
jak ie jś  kom isyi kontrolującej czy likw idacyjnej, a rzecz je s t  tego 
rodzaju, że w łaściw ie niewiadom o, kto ma o losach szkoły decy­
dow ać?

Społeczeństw o? P rasa?  W yrazy  to zby t ogólnikowe. W ła- 
ściwem by mi się zdało, że kom petentne w tej m ierze m ogłyby 
być T ow arzystw a naukow e polskie, w porozum ieniu z m iejscow y­
mi ludźmi, w ybranym i z pośród starszego  pokolenia zam ieszka­
łych w P ary żu  Polaków .

K to  jednak  m a w ybrać tak ą  kom isyę i upow ażnić ją  do dzia­
łan ia?  Sądzę, że ci w łaśnie, do k tó rych  po dziś dzień zarząd 
i k ierunek  szkoły należą. N ie pow inni oni ze w zględów  osobi­
stych, m ateryalnych korzyści, pozw olić na dalsze trw an ie  in sty tu - 
cyi, natu ralnym  biegiem  w ypadków  spaczonej w swycli celach. 
Podczas, gdy, jak  powiadam , szkoła batin io lska s ta ła  się p rzeży t­
kiem, nie przynoszącym  polskości żadnej korzyści, inna natom iast 
po trzeba dla obecnych wychodźców polskich w P aryżu  gorąco czuć 
się daje i na n ią  m ogłyby pójść fundusze, przeznaczone „na u trzy ­
m anie w Polakach  na obczyźnie ducha narodow ego .u

Obecne w ychodźtw o polskie w P aryżu  obejm uje, l-o  sferę 
in teligentów , potrzebujących oczywiście nieraz zapom ogi w róż­
nych form ach i m ogących korzystać z licznych (nie dość licznych) 
stypendyów , przysługujących  im, oraz 2-o z robotników , przyby­
w ających już  to dla zarobku, już  to dla udoskonalenia się w fa­
chu (głównie kraw ieckim , kapeluszniczym  i ornam entacyjnym ).
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Obie te fale polskie są w P aryżu  żywiołem  kró tko  bytującym , 
tak , że naw et em igracyjnym  nazw ać go niemożna.

Ucząca się m łodzież, p rzy jeżdżająca po skończonych niższych, 
a często i w yższych studyach w kra ju , s traw y  duchowej polskiej 
nie potrzebuje, gdyż nie po to tu  przyjeżdża. W reszcie odnaleźć 
takow ą może ile razy  chce w  B ibliotece Polskiej.

Inaczej się rzecz ma ato li z żyw iołem  robotniczym , k tóry , 
p rzybyw ając do stolicy F rancy i bez znajom ości języ k a  m iejscowe­
go, a ze słabą na ogół ku ltu rą, trac i na tern m ateryalnie , w  s to ­
sunku do bardziej w ykształconych sfer robotniczych francuskich, 
um ysłowo zaś nie rozw ija się tak , jak b y  m ógł łub chciał, popu­
larne bowiem  w ykłady  np. w U. P. (U niversitć Populaire) są 
mu niedostępne aż do czasu opanow ania języka, a polskiej insty- 
tucyi tego  rodzaju  niema.

P a rę  razy  czyniono próby organizow ania rodzaju  w olnego 
un iw ersy te tu  polskiego o program ie popularnym , a n iejednokro t­
nie odzyw ano się o potrzebie posiadania stałego  lokalu, przezna­
czonego na polskie wiece, odczyty, tea try , koncerty  albo i bale 
naw et. Z am iast w ynajm ow ania przeróżnych sal kaw iarnianych, 
nie zawsze charak terem  i miejscem  odpow iadających zadaniu, 
w szystkie T ow arzystw a polskie w Paryżu , a je s t  ich obecnie, o ile 
wiem, z dziesięć, m ogłyby opłacać lokal we wdasnym Domu pol­
skim, k tó ryby , prócz podobnej sali używ alności przygodnej, łączył 
w sobie stow arzyszenie w typ ie  un iw ersy te tu  dla w szystkich 
o stałych, popularnych w ykładach w ieczoram i, lekcyach fran cu s­
kiego i polskiego i odpowiedniej bibliotece polsko-francuskiej.

Sądzę, że u tw orzenie tak iej in sty tucy i odpow iadałoby najle­
piej jeśli nie w formie, to w treści, idei, założycieli szkoły pol­
skiej i d latego na ten cel pozostałe je j fundusze pójść powinny.

Do prasy  należy zw rócić uw agę społeczeństw a polskiego na 
tę  okoliczność i w płynąć na upraw om ocnionych opiekunów  szko­
ły, by zm ienili je j program  w zastosow aniu do dzisiejszych po­
trzeb  żyw iołu polskiego na obczyźnie. ‘)

H e l . R o h e r -O c h e n k o w s k a .
\

*) Stan obecny szkoły przedstawia się, jak  następuje: uczniów 3d (24 
internes, 10 externes) zapomoga od rządu 20,000 fr.—fundusz żelazny 300,000— 
są też zapisy stypendyalne i biblioteka 22,000 tomów, znajdująca się przewa­
żnie w Kórniku, zabudowania i place szkolne przedstaw iają wartość kilkuset 
tysięcy franków.



PIERWIASTKI MORALNE
w życiu spolecznem.

Nazwą etyki społecznej oznaczamy te pierwiastki życia gro­
madnego, które w formie pewnych norm, nakazów i sądów w naj­
szerszych granicach regulują życie członków każdego społeczeń­
stwa, określają ich wzajemne względem siebie obowiązki i tym 
sposobem koordynują stosunek każdego pojedyńczego osobnika do 
reszty członków współżycia. Ponieważ ta koordynacya indywi­
dualnych interesów może mieć miejsce tylko w warunkach współ­
istnienia i współdziałania, więc też owe pierwiastki etyczne mogą 
wykwitać jedynie na gruncie życia społecznego. Im wyższe formy 
ono przybiera, im bardziej się rozrasta, im silniej spaja swych 
członków wTzajemną wymianą usług, tern wyżej rozwija się ró­
wnież pierwiastek etyczny, tern gęstszą siecią norm, obyczajów, 
opinij i sądów oplątuje życie każdego osobnika.

Sfera bowiem działania etyki zawsze z natury rzeczy ściśle 
stosuje się do granic w.spółżycia.

Dopóki związek ogarnia niewielką liczbę jednostek, stosunki 
między niemi układają się w prosty, nieskomplikowany sposób, 
a przeto nie potrzebują szerokiej reglamentacyi. Gdy jednak zwią­
zek ten się rozszerza a stosunki się komplikują, reglamentacya ta 
musi wzrastać, bo tylko dzięki niej staje się możliwe współżycie 
oraz urzeczywistnienie porządku społecznego.

Zawiązkiem społeczeństwa była rodzina.
Na gruncie życia rodzinnego w yrasta też zalążek etycznego 

postępowania. Naw et wśród ras ludzkich, żyjących na najniższych 
stopniach kulturalnego rozwoju, łatwo dostrzedz pierw iastki etyki 
rodzinnej. „Odnajdujemy je —mówi Tylor—w cierpliwej czułości









f i l BI .  l O T C K A  
N A R O D O W A

md& •

Biblioteka Narodowa 
Warszawa

30001020067012


